
RUCH OPORU (fragment pamiętnika Antoniego Górskiego1) 

Niemieckie wojska pod wodzą nacjonalisty Hitlera, posiadając znakomicie 

zorganizowaną, przygotowaną i wyposażoną w zmechanizowany wojskowy sprzęt techniczny 

rozgromiły polską armię, a wojska sowieckie pod wodzą komunisty Stalina zadały tej jeszcze 

walczącej, choć rozbitej armii cios w plecy. 

Nowe przymierze nowych europejskich satrapów na nowo zagarnęły obszar ziemi 

polskiej, dzieląc go między sobą. 

Układ Ribbentrop−Mołotow szybko zaowocował zagarnięciem i przywłaszczeniem 

naszych ziem i tępieniem Polaków. 

Zasadę „siła przed prawem” realizowano swobodnie, bo zwycięzcy wszystko wolno. I 

tu, i tam rozszalał się terror. Rozpoczęła się gehenna narodu polskiego. Gestapo i NKWD 

miały pełne ręce roboty w swym brutalnym, niszczycielskim, nieludzkim działaniu na 

zajętych terenach. 

Tak, tereny zostały zajęte, ale wolna dusza polska nadal polską i wolną pozostała, 

dając temu wyraz w zorganizowanym i podświadomym ruchu oporu. 

Wstępując do ZWZ, przyjąłem pseudonim „Korwin”. Do mej komórki wkrótce doszło 

dwóch chłopaków z Wag, jedna dziewczyna („Frydka”), a do tworzonej kompanii ochotnicy z 

przyległych wiosek (Trzaski, Chrostowo).  

Pierwszą powierzoną mi funkcją był wywiad, a punktem kontaktowym − Stawiski. Z 

uwagi na kilkunastokilometrową odległość i brak środków komunikacyjnych zrezygnowałem 

z niej niedługo i przydzielono mi funkcję łącznika w przerzucie podziemnej prasy („Biuletyn 

Warszawski”, „Biuletyn Białostocki”), pieniędzy, niekiedy niewielkiej ilości broni bądź 

„spalonych” w akcji „podaj dalej”. Oczywiście, ciche, rozważne czuwanie nad właściwym 

współżyciem mieszkańców wsi obowiązywało każdego z nas. 

Była to funkcja skromna, działalność mało widoczna, ale o wpadkę nie było trudno. 

Ale przyznać się muszę, że przynależność do ZWZ, później AK mocno polepszyła moje 

samopoczucie. 

W czasach okupacji „młota i sierpa” przerzuty te nie były tak częste jak w 

późniejszym okresie „czarnej swastyki”, kiedy „Zapadnaja Biełoruś” zamieniła się w 

„Ostpreussen”.  

 
1 Całość tego pamiętnika obecnie jest przygotowywany do druku i ukaże się w cyklu: Rody i rodziny Mazowsza i 
Podlasia pod tytułem: Tu był mój dom, tu był mój świat. Wspomnienia Wagala. 
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Początkowo przerzutowy materiał dostarczał mi łącznik ze wsi Siestrzanki, ja 

dostarczałem go wskazanym osobom do Przytuł, by w dalszej fazie ograniczyć się tylko do 

„Żubra”, pana Franciszka Puchalskiego, pełniącego − zdaje mi się − jakąś ważniejszą funkcję 

w ówczesnych granicach swego działania, a prowadzącego dla dezorientacji mały sklepik. 

Do Siestrzank (kierunek odwrotny) mało kiedy przerzucałem paczkę, po pewnej 

stabilizacji organizacyjnej łącznikiem z tamtej strony był wyłącznie „Szczęsny”, szczupły, 

młody, rezolutny wówczas chłopak, a jak się po wojnie dopiero dowiedziałem, łomżyniak, 

Zenon Skawski. Często u nas nocował, a przy przestrzeganiu zasady „Czym chata bogata, 

tym rada” czuł się u nas dobrze. Wspominam go więcej jak ciepło. 

Te dostarczane przez niego pierścionki z białym orłem na czerwonym tle lub mieczyki 

Chrobrego rozprowadzałem wśród znajomych i przyjmowane były jak skarb narodowy. 

Niestety, nie posiadam ani jednego, zaginęły w wojennej zawierusze, 

Przesyłki pieniężne doręczałem osobiście „Żubrowi”, a przy pozostałych, gdy 

zachodziła po temu potrzeba, wyręczała mnie nieraz bratowa, Marysia z Modzelewskich z 

Pieńk Okopnych. Trefny materiał chowała za stanik, a gdy był większej objętości, to 

przepasując rzemykiem do brzucha i niżej, i z miną zawadiacką stwierdzała − Ja to podam, 

doręczę. 

By zmniejszyć częstotliwość swych osobistych kontaktów z „Żubrem”, przy 

niedzielnym pobycie w Przytułach dawałem pakiecik bratankowi Tadzikowi i dziecko na 

przestrzeni 300 metrów (od wozu do sklepiku) stawało się łącznikiem, a − zawsze 

obdarowane cukierkiem − czyniło to chętnie, ba, nawet dopominało się „A stryjek da co 

podać”. 

Jednego razu chłopak wrócił, informując − Nie dałem, bo Śwab wojskowy buł − a za 

kilka minut do wozu przyszedł „Żubr”, odbierając pakiecik. 

Kierunek pocztowy do Siestrzank ze względów konspiracyjnych obsługiwał później 

ktoś inny. 

Funkcję tę pełniłem do czasu ewakuacji, gdy po wschodniej stronie błot 

nadbiebrzańskich stanęła sowiecka armia, a po zachodniej, na naszym terenie, niemiecka. 

Nieraz trzeba było przerwać i pilną robotę gospodarską, nieraz spracowanemu 

przemierzyć te 8−10 kilometrów piechotą, ale tego nie brało się pod uwagę. Trzeba to trzeba, 

to bezdyskusyjne. 

Czy to było bezpieczne? Oto kilka migawek z tamtego okresu.  

Mroźną i śnieżną zimą 1940 roku przechodziliśmy ćwiczenia, wieczorem i nocą w 

Dużym Osowym. Śniegu było po kolana i wyżej. Te „padnij”, „powstań” i znów „padnij”, i 
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„czołgaj się” − dały się we znaki. „Strąk” (pseudonim naszego w tym zakresie nauczyciela) 

nie żałował żołnierskich uwag i naszej skóry. Śnieg sypał, zacierając nasze ślady, a myśmy 

czołgali się od jałowca do jałowca, od chojaka do chojaka, bo przecież to trzeba było poznać i 

umieć. 

Innym razem w obstawionej strażą stodole zapoznawano nas, jak repetować karabin, 

jak strzelać do celu, leżąc czy w biegu, w podskokach; z jakich części się składa, jak go 

czyścić i konserwować lub jak i kiedy zastosować ręczny granat. W nauce „na bagnety” 

mieliśmy leszczynowe pręty. Coś z tego pozostało w pamięci, ale w mym przypadku bez 

praktycznego zastosowania. Jedynie lekko odmrożony duży paluch lewej stopy po wielu 

latach odezwał się z całą wyrazistością. 

To działo się w okresie „białoruskim”, a z tego wschodniopruskiego przypominają mi 

się miniaturki przeżyć. 

Zimą na okulbaczonej kobyłce jechałem w kierunku Siestrzank, mając pod nieco 

odprutą podszewką baranicy zaklejony list. Gdy znalazłem się w przydrożnym lesie, ujrzałem 

z dala przed sobą rozłożyste obsadzone chłopami sanie. Wkrótce ku przerażeniu 

skonstatowałem, że to niemiecka żandarmeria przybliża się coraz bardziej. I refleks − 

uciekać? Nie! Jechać? Też nie! 

Przystanąłem, zszedłem, przywiązałem klaczkę do przydrożnego chojaka, cofnąłem 

się kilka metrów na ubocze i spuściłem spodnie, przykucając. Śnieg wprawdzie zmienił od 

moczu swój kolor, ale więcej nic, żadnego śladu w załatwianiu fizjologicznej potrzeby. 

− Żeby to cholera − zakląłem. − Nawet własna d... zawodzi. − I czekałem mocno 

zdenerwowany. Zajęci rozmową żandarmi spojrzeli na mnie, roześmieli się i pojechali dalej, 

nie zaczepiając mnie. Do moich uszu dotarło tylko słowo „cheiss”. 

Chwila, a wstrząs. Na złodzieju czapka gore. 

Za niespełna tydzień wieczorem pojechałem do Chrostowa, by coś przekazać swoim 

chłopakom. Na podwórzu u wuja Stasia Wysockiego zostawiłem klacz, zarzucając wodzki za 

sztachety. Po rozmowie z dowódcą chrościelskich chłopaków wstąpiłem do wuja, 

grzmotnęliśmy po kielichu niezłej samogony, pogadaliśmy, a wyszedłszy, stwierdziłem, że 

mojej kobyłki nie ma, ulotniła się. Wuj roześmiał się, mówiąc: − Stara spryciara, pewnie już 

stoi pod swoim chlewem i czeka na wpuszczenie. Zapychaj, chłopie, piechotą. 

I zapychałem, w kurzawie sypiącej śniegiem garściami, po drodze kopnej jak diabli. 

W połowie drogi ujrzałem przed sobą wynurzające się konie, potem trzech 

żandarmów. 
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− Halt! − zawołali i nastąpiło przesłuchiwanie: kto, skąd, dlaczego w nocy? A dalej? 

Stosownie do rozkazu siadłem na sanie, pojechaliśmy do Chrostowa, by zatrzymać się przed 

chałupą wuja. Dwóch żandarmów poszło do mieszkania, a ja z jednym zostałem na saniach. 

Po kilku minutach usłyszałem − Los, jetzt kanst du nach hause wehren.  

Poczłapałem, by przechodząc przez strugę i Gródź, jak najprędzej dotrzeć do chałupy. 

Wszedłem na podwórko, a moja kobyłka zarżała rozgłośnie, obwieszczając, że zna 

drogę do swego chlewa, że jest na miejscu, że czeka. 

− O, żebyś kiziaka (źrebięcia) nie doczekała, stara zołzo − zawołałem, wpuszczając ją 

do chlewa. 

Były żniwa. „Szczęsny” przyszedł na pole i wręczając mi paczuszkę, szepnął − To jest 

większa suma dolarów, dziś trzeba podać dalej. 

Tuż przed zachodem słońca odłożyłem kosę i w roboczym ubraniu, umorusany, 

oblepiony potem, ruszyłem na przełaj, psimi ścieżkami do Przytuł. 

Szarzało, gdy wchodząc na mostek nad przepływającą strugą, zobaczyłem dwóch 

żandarmów zmierzających w moim kierunku. Pakiecik miałem w prawej kieszeni kurtki. 

Wpakować łapę do kieszeni, by łatwiej wyrzucić do wody, gdy zajdzie tego potrzeba, czy też 

nie, i iść swobodnie dalej? − błysnęła myśl. Zdecydowałem się na to drugie. Żandarmi 

przeszli, widząc przed sobą chłopa od gnoju, a czort z iście szatańską chytrością zaczął 

szeptać − Dolary cenna rzecz, przywłaszcz, twierdząc, żeś z przestrachu wrzucił do wody. 

Ktoś będzie tam szukał? A ty będziesz je miał do własnej dyspozycji. 

Pokusa była wielka, ale zmagania ze sobą niedługo trwały, gdy zawisło pytanie − A 

gdzie twoja twarz, nazwisko? 

Gdy wręczając „Żubrowi” przesyłkę, opowiedziałem o tym, roześmiał się, mówiąc, − 

Wiemy, kogo mamy, komu i co można powierzyć. A jakim jesteś, świadczy fakt, że o tym mi 

opowiadasz. 

Gdy następnego dnia podzieliłem się tym − nazwijmy to − przeżyciem z Franusiem, 

ten odrzekł − Nie dziwota, że kusiło, aleś mądrze zrobił, pamiętając, skela się wywodzis. 

Pieniądz jest potrzebny, pieniądz mas i nie mas, wydajes, ale cyste sumienie i honor przy 

cłeku muso zawdy ostać. 

Był to już wiosenny czas, kiedy w wyniku jakiejś wsypy gestapo zagarnęło wielu 

chłopaków z AK z Kubry, a przede wszystkim z Kubry-Przebudówki. Wyostrzyło to moją 

czujność, ale sypiałem dalej na swym legowisku w sianie ponad stajnią, zanim podczas 

pobytu u nas Bauerfuhrera ze Stawisk nie usłyszałem − Der ist Anton? − i odpowiedzi 

tłumacza − Jawohl − a potem stwierdzenie − Schade, er ist so gemutlich Mensch! 
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Zastanowiło mnie to i tegoż dnia przygotowałem sobie legowisko ponad kurnikiem w 

wiązkach chrustu i najbliższej nocy ległem w nim, otulając się grubą kołdrą. Wybrałem to 

miejsce, wychodząc z założenia, że zapach kurzych wydzielin niweluje inne zapachy, a 

ponadto po drzwiach kurnika łatwo było mi wejść do tego schowka. 

Jakież było moje zdziwienie, gdy po przebudzeniu usłyszałem przyciszoną przestrogę 

bratowej − Niech nie wyłazi, az zawołamy. 

− Ki diabeł? Co się stało? − dociekałem bezskutecznie, zanim znużony oczekiwaniem 

nie zasnąłem. 

Obudziło mnie mocne walenie kijem w drzwi kurnika i wołanie − Tera juz stryjek 

moze wyleźć. 

Wylazłem mocno podekscytowany i dowiedziałem się, że po mnie przyjechało 

gestapo razem ze znajomym żandarmem i psem tropicielem. 

Trzeba tu dodać, że przed bodajże dwoma tygodniami, kiedy późnym rankiem 

kończyłem gnać samogon, do chałupy wkroczyła żandarmeria. Swoisty smród roznosił się 

wokoło i trudno było zaprzeczyć pędzeniu bimbru, tym bardziej, że w przyległej do sieni 

komórce znajdował się cały sprzęt gorzelniany. 

− Wpadłem − osądziłem skonsternowany, ale gdy zapytali − Gut wodka? − podałem tę 

najlepszą, jaką posiadałem. Zwyczajowo, musiałem przy nich pierwszy wypić, a oni potem po 

opróżnieniu szklanek pochwalili − Schmekt, sehr schmekt − wzięli ze sobą dwie półlitrówki. 

− Taka gorzelnia może iść − odjechali. 

Ten fakt wykorzystała później moja bratowa. Według jej relacji około godziny 

jedenastej w nocy nagły łomot do drzwi i stukot w okna przerwał sen. Sądziła, że to ktoś z 

ruchu oporu. Widok trupich głów gestapowskich przeraził ją. Otworzyła drwi, a  kiedy spytali 

o mnie, stwierdziła ze spokojem: 

− Ni ma tego drania, poszedł w świat, skąd przyszedł. Zniknął przed kilku dniami. 

I zaczęła wszystkie psy z suką na przyprzążkę wieszać na mnie, że pijak, że łajdak, że 

legat nie do wytrzymania. Nie podała, twierdząc, że w czym przyszedł, w tym poszedł, bo co 

pijak może mieć? 

Nie uwierzyli, przetrząsnęli górę (strych), oblecieli gumno, a potem kazali ubierać się 

wystraszonemu Franusiowi. 

− Tłumaczyłam: to my winni, że brat nic dobrego? Co poczne na takiej gospodarce z 

małymi dzieciakami? Jakoś udało sie. Pośwargotali, ostawili Franusia i wyszli, a ja za nimi. 

Skręcili do Trzask, a ze strony do drugiej fury stojącej na drodze wyszło kilku Niemców. 

Byłam u Konopków. Gadali, że do nikogo z wagali gestapo nie zaglądało.  
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Przysłuchujący się tej relacji Franuś wyszeptał wtedy: 

− Bóg łaskaw! Na razie jeszcze razem! 

− To nie przelewki − skonstatowałem, zjadłem śniadanie, wziąłem wierzchnie luźne 

okrycie z samodziałowego sukna i ruszyłem w pole, by przez kilka dni i nocy z rzędu 

ukrywać się wśród dojrzewających żyt, nie wracać do zabudowań. Rozpadały się deszcze. W 

dzień, okryty ciują, siedziałem w zbożach, w nocy spacerowałem po polnej dróżce, by 

poruszać się, nie skostnieć, nie zmarznąć. Bratowa donosiła pożywienie. 

Szumiały mi zboża poruszane wiatrem, otrząsającym z kłosów krople deszczu, 

szumiały mi drzewa przydrożne i te leśne w Małym Osowym i szumiało też we łbie, co dalej. 

Zgrupowanie partyzanckie wśród błot nadbiebrzańskich, gdy tam podobno też ciasno i krucho 

czy inny, ale jaki, sposób przetrwania. 

Kiedy rozpogodziło się, kiedy baby zaczęły plewić len rosnący na zagonach od strony 

Łączków, wdziałem spódnicę, obwiązałem głowę chustą, siadłem w bruździe, pomagając im 

w pracy, albo na skrawkach papieru zapisywałem swoje wiersze. Na noc wracałem do żyt, 

pod ciuję. 

W Trzaskach gestapo też nikogo nie zastało. Tym razem branka nie udała się.  

− Jakaś wsypa czy obserwacja była powodem odwiedzin gestapowców? − dociekałem 

daremnie. Po raz drugi nie przyjechało, niemniej postanowiono, że wyjadę do Chludzień, do 

krewnych Gromadzkich i Chludzińskich. 

− Zacep sie tam − tłumaczył Franuś. − Na polach i w dzień, i w nocy zdrowie 

zmarnujesz, w zabudowaniach ci tutaj nie być. Za tydzień, dwa obacem, co dalej. 

Wyjechaliśmy z bratową, omijając Jedwabne, by przypadkiem nie natknąć się na 

Niemców. Przyjęto nas serdecznie. Bratowa odjechała, ja pozostałem, przebywając w 

zabudowaniach Gromadzkich lub Stasia Chludzińskiego. Kartki papieru wypełniały moje 

dalsze wiersze, ale dusiłem się w bezczynności, a gdy wyczułem ich obawę związaną z moim 

pobytem, wróciłem do Wag piechotą. Wróciłem nocą, zaszyłem się w snopach słomy i z 

poczuciem, ze jestem na swoim, u siebie, czekałem dnia. 

Jakżeż radośnie mnie powitano, i to nie tylko dorośli, ale i maleńkie szkraby. 

Najmłodszy Kazik po swojemu ocieplił, upiększył powitanie: 

− Styjet da głowę niżej, to pocałuję. 

Franusisko, też informując, że jest cicho, że gestapo nie przyjeżdża, że w Wagach 

zakwaterowała się jakaś jednostka wojskowa z rozbitków nad Berezyną, ściskał mi rękę, 

dodając swoje: 

− Bóg łaskaw, Bóg łaskaw. Żyjemy! 



 7 

Zostałem już na własnych śmieciach, zajmując się w dzień normalną pracą, a w nocy 

sypiałem w kryjówce nad kurnikiem. 

Jednego dnia, gdy Franuś bawił na polach, ja krzątałem się w gumnie, na podwórko 

wszedł uzbrojony żołnierz niemiecki, pozdrawiając swoim „Gut morgen” i zapytał, jak daleko 

do granicy Prus Wschodnich. Kiedy usłyszał, że około 30−40 kilometrów, twarz mu 

pojaśniała i zawołał: 

− Das ist nichy so weit. 

I dodał: 

− Hitler kaput, Deutschland kaput! Ich gehe jetst nach Hause!  

Co więcej, zdjął z ramienia automat i wręczając mi go łącznie z rewolwerem w 

kaburze, stwierdził: 

− Gibst, das ist deine! 

A potem, przyglądając się bacznie, zapytał: 

− Haben etwas Brot und Butter? 

− Ja, aber warten Sie etwas − poinformowałem, a potem obdarowany osełką masła i 

wielkim kawałem razowca, rejterant zniknął na dróżce polnej wiodącej do Osowego. 

Ukryłem pozostawioną broń w stodole w słomie i teraz dopiero nasunęły mi się różne 

wątpliwości. Wróci, odbierze, rozstrzela? Ale nie wrócił. Następnego dnia byłem już 

spokojny, informując brata, co i za ile zdobyłem. 

− Odważny to był krok, odważny − usłyszałem.  

Wieczorem tegoż dnia przyszedł do mnie „Conus”, informując, że podkradł dwa 

ręczne karabiny i boi się ich u siebie trzymać. Doradziłem, by je okręcił szczelnie workiem, 

obwiązał sznurkiem i położył przy bruku kończącym ogrody od strony gaju, a moją rzeczą 

będzie dostarczenie, gdzie trzeba. 

− Ale oddać? − zaprotestował.  

− Tak, oddać − potwierdziłem. − Chłopcom nad Biebrzą bardziej potrzebne, jak tu. 

Zwędź jak najwięcej naboi − zakończyłem. 

Następnego dnia owinąłem swoją broń szmatami, włożyłem na wóz, mocno 

przyprószyłem starganą słomą, dałem na wierzch żelazne bronki, zaprzągłem klacz i w jasne 

południe przejechałem stępa przez wieś wśród kręcących się po podwórkach żołnierzy. 

Kiedy później, już na Borkach, dołożyłem „Canusową” zdobycz, to klacz po 

kilkakrotnych batach rwała cwałem, a gdy znalazłem się pod Pieńkami, odetchnąłem z ulgą. 
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Za pół godziny po „Dziękujemy” odbiorcy w Barwikach wracałem spokojny do domu. 

Brat bawił wtedy w Jedwabnem, bratową niewiele obchodziło, dokąd z bronkami jadę. Czy 

dziś zdobyłbym się na taki krok? Trudno przesądzać, ale zapewne nie... 

To są jakby odpryski, migawki przeżyć, sytuacji, może niezbyt chronologicznie ujęte, 

ale dotyczące tylko mnie osobiście. A pozostali członkowie rodziny, a inni? 

Wróćmy do bieżących wydarzeń. W początkach listopada 1939 roku zawitał do nas 

razem z żoną leśniczy z podgrajewskich lasów, znajomy Franusia. Zawitał z prośbą, by 

odtransportować ich do granicy Generalnego Gubernatorstwa, bo NKWD ich tropi.  

− Ryzyko wielkie, ale ucieczka bezwzględna − tłumaczył.  

Przenocowali i następnym wczesnym rankiem Franuś tych okutanych po wiejsku 

uciekinierów powiózł w kierunku Łomży, bo, jak się wyraził, porządnym ludziom i Polakom 

pomóc trzeba. Wrócił po trzech dniach zdrożony, ale zadowolony, bo zdaje się przekazał ich 

pod Zambrowem w ręce dobrych Polaków. 

W kilka dni później z tegoż obwodu zgłosił się do nas jeden z pracowników leśnictwa 

z żoną i synem z podobną prośbą. W akcji „podaj dalej” skierował go znów jakiś Franusiowy 

znajomek. Tym razem powiózł ich Staś swymi końmi. Wrócił po czterech dniach, bo chabety 

nie chciały iść sporo. 

Ileż było trwogi w oczekiwaniu na jego spóźniony powrót. A ileż płonnej nadziei w 

oczekiwaniu na wiadomość od tych uciekinierów, że udało się przejść przez granicę, że żyją, 

że sobie radzą. Przyrzekli, nie napisali. Może nie mogli, może spoczęli w piaskach 

podzambrowskich czy dalej na syberyjskim szlaku zginęli? Kto dziś odgadnie! 

Przed wojną w Przytułach był gminny posterunek policji. Jego komendant, wcielony 

do armii, nie powrócił. Żoną opiekowało się później po swojemu NKWD, a ich córka, 

bawiąca w tym czasie u swej koleżanki, szwagierki Stasia, pozostała już w jego domu. 

Pozostała, by w czasie trzaskającego mrozu, wyrwana z pościeli w styczniu 1940 roku, też 

doznać tej samej opieki co i matka. 

Ślad wszelki po nich zaginął. Któregoś z dni styczniowych tego roku weszło do naszej 

chaty troje dzieci. Najstarsze liczyło około ośmiu, najmłodsze około czterech lat.  

− My z Sup, Kossakowskich dzieci, sowieci zabrali rodziców, a siostra kazała nam się 

tu zgłosić − wyjaśniła rezolutnie najstarsza dziewczynka, chlipiąc przy tym żałośnie. 

Kiedy biedactwa kończyły śniadanie, weszła ich dorosła już siostra, potwierdzając tę 

przerażającą wiadomość. Jej udało się wśród zamieszania wypchnąć dzieci, samej uciec, ale 

rodziców już nie ma.  
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− Czterech sowietów posadziło na sanie i powiozło − kończyła relację słowem 

kończącym się na ...syny. 

Jej ojciec miał w Supach niewielką gospodareczkę. Był kiedyś w USA, oszczędzał, 

dokupił ziemi i zapewne jako „światowiec” nie mógł być tolerowany. 

Podobny los spotkał i przytulskiego dróżnika. Widocznie, pracując przy drodze, za 

dużo wiedział, też mógł być przeszkodą w sowietyzacji zagarniętego obszaru.  

Przytaczam te przypadki, świadczące z jednej strony o grozie położenia, z drugiej o 

wzajemnej bezinteresownej pomocy zagrożonym, o oporze, jaki zaistniał i zwiększał się coraz 

bardziej w „Zachodniej Białorusi”. 

W naszej ceglance, w której mieściła się poprzednio szkoła podstawowa, założono 

sowiecką bibliotekę. Całe regały wypełniały książki napisane w 90% w języku rosyjskim, 

mimo że nikt tu tym językiem nie władał. Zresztą chłop i do polskich książek nie bardzo się 

garnął, a cóż mówić o rosyjskich, gdy z czasów zaborczych pozostała tu wręcz wrogość do 

Rosji jako takiej. 

Bibliotekarką została najmłodsza szwagierka Stasia, Stanisława. Właściwie wówczas 

podroślak, siedziała samotnie w wyznaczonych godzinach, bo nikt tu nie zaglądał, a przecież 

trzeba było czymś się wykazać. Współczułem biedaczce i poradziłem jej, by wybrała kilkoro 

dziewcząt i chłopców z Wag i po kilkoro z przyległych wsi i w porozumieniu z nimi 

otworzyła na ich nazwiska bibliotekarskie kartoteki, notując w nich zmiany niby-czytanych 

książek, oczywiście czytanych w języku polskim i w terminach kilkutygodniowych. 

Pomysł chwycił. Po kontroli działalności biblioteki, dokonanej przez jakiegoś 

oświatowca z Łomży czy Białegostoku, Stasia otrzymała pochwałę, a bibliotekę uzupełniono 

o wartościowsze egzemplarze tak przecież bogatej literatury rosyjskiej i to tylko w języku 

polskim. 

Niestety, w 1942 roku cały zbiorek biblioteczny, w tym też i w języku polskim, 

spalono komisyjnie, boć to też bolszewicka zaraza, choć po polsku napisana. 

W okresie żniw 1940 roku w gminnym urzędzie zorganizowano wieczorem 

przedwyborcze zebranie do bliższych i dalszych (wojewódzkich włącznie) władz. 

Białostocki prelegent krasomówczo wygłaszał w rosyjskim języku peany, co to za 

dobrodziejstwo przyniosła sowiecka władza, a zmęczone audytorium usypiało powoli. Ten i 

ów zachrapał głośno, wybuchał śmiech, a prelegent, po słowach „niczewo ciepucha”, grzmiał 

dalej. Na zebraniu był obecny Antoni Borawski z Trzask, znany powszechnie dowcipniś i 

kawalarz. Gdy mimo coraz głośniejszych pochrapywań zebranie przeciągało się, to Boraś 
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(według relacji obok niego siedzących) uniósł się nieco, nadął i z całą siłą wypuścił gazy, że 

ino jeden klekot poszedł po sali, a potem siadł, udając, że śpi. 

Spontaniczny wybuch śmiechu przerwał gadulstwo prelegenta i kiedy nieco uciszyło 

się, wypowiedziawszy „Ażydajcie niemnożko”, zakończył zebranie. 

Wśród bab i chłopów poszedł poszept, że się Boraś sper i oper, po swojemu wyrażając 

stosunek do wartości akcji wyborczej. 

Cóż, i ta forma oporu w tym środowisku miała pewną wymowę. 

Jesienią tegoż roku w naszej ceglance stanęła urna wyborcza. Ludność, dopędzana z 

okolicznych wsi, wkładała kartki z wydrukowanymi nazwiskami, przekreślając nazwisko 

każdego kandydata. Mimo to w późniejszym komunikacie wyczytało się, że ludność 

głosowała spontanicznie na postawionych kandydatów. 

Któregoś roku, by uczcić święto pierwszomajowe, zorganizowano przed gminnym 

urzędem zebranie, na którym przemawiał przysłany prelegent miejscowy, sekretarz, a w 

końcu wszedł na mównicę Boraś. 

Wszedł, bajał, jak to niedawno jeszcze temu biedni chłopi musieli się kryć ze swoim 

spojrzeniem na świat, jak tęsknili za wolnością, jak to dobrze, że mogą uczcić dzień pracy i na 

zakończenie huknął: „Niech żyje nasza polska wolność!”. Burza oklasków była wymownym 

dowodem wzajemnego zrozumienia się. 

Potem spod urzędu ruszył pochód z czerwonym sztandarem i harmonistą na przedzie. 

Ja zwiałem, ale ludziska człapali po błocie, idąc drogą okrążającą tak zwane Gnaty, by w 

końcu dobrnąć od urzędu sielsowieta. W pochodzie tym i kułak Franuś brał udział.  

− Żebyś ty wiedział, jak ludzie pomstowali na to całe cierlisko, ale i śmieli się tozes − 

relacjonował nieborak potem. 

We wspomnieniach tych nie sposób mi pominąć ówczesnego sołtysa Józefa Konopki, 

pełniącego tę funkcje przez cały okupacyjny czas i pierwsze lata Polski Ludowej. Funkcja 

błaha, a ileż ten człowiek wykazał sprytu, taktu i odwagi, by przy swoim spokoju i 

zrównoważeniu osłaniać wieś, pomóc „spalonym” lub pokrzywdzonym. 

W okresie „młota i sierpa” w czternastu chałupach wagowskich zarejestrowano 

urzędowo ponad dwadzieścia gospodarstw. Dzielono je, by uniknąć rozkułaczenia, 

zmniejszyć kontyngenty, by przeciętna wielkość gospodarstwa nie kłuła w oczy władz na 

wyższym szczeblu. 

Ilość posiadanych hektarów też była mocno okrojona. Geodezyjny dokument z 

komasacji gruntów znikł w zakamarkach sołtysowskiej chaty. 
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W okresie „hitlerowskiej swastyki” obok zbliżonych fałszerstw sołtys do gminnego 

urzędu w Przytułach złożył zapotrzebowanie na siłę roboczą, by uniknąć ewentualnego 

poboru na roboty do Rzeszy. Ówczesny wójt, Leopold Rogowski, w czasie rozmowy ze mną 

wyraził się o Konopce w ten sposób: 

− Z tym draniem to można by i konie kraść, i wypić, i na baby się wypuścić, tylko 

szkoda, że on na nic z tego nie pójdzie. 

Dwukrotna dostawa wieprzków dla dziatwy pozostałej po łomżyniakach 

rozstrzelanych w Jeziorkowskim Lesie organizowana była z konieczności przez sołtysa. 

Oficjalnie był to zwiększony kontyngent. 

Wieś, nie wiedząc o tym, poniosła koszty społecznej pomocy. Wiedział, bo musiał 

wiedzieć, sołtys, wiedział Staś Tomasiuk, który wieprzki dostarczył pod wskazany adres, i ja, 

inicjator tego oszustwa. 

Wśród rozstrzelanych w Lesie Jeziorkowskim znalazła się i cała rodzina znajoma 

Franusiostwu. Rodzice, córka i syn. Syn, zraniony w rękę, wpadł do rowu i lekko przysypany 

ziemią w jakiś czas po dokonanej egzekucji wygrzebał się. Dotarł do Wag, pytał o Górskich i 

skierowano go do Stasia, a ten przyjął go bez słowa protestu. Młody, przystojny chłopak, 

któremu ręce chybotały nawet przy szmerze otwieranych czy zamykanych drzwi. Bawił u 

Stasia za wiedzą sołtysa ponad dwa miesiące, potem umieściliśmy go pod zmienionym 

nazwiskiem w urzędzie gminnym w Przytułach, skąd po pół roku wrócił do Łomży. 

W akcji „podaj dalej” trafił do nas Jaś Kowalski z którejś wsi gminy stawiskowskiej. 

Stałem się jego stryjem i wujem niemal do ewakuacji. 

O noclegach leśnych w wytypowanych chałupach też sołtys musiał wiedzieć. Musiał, 

by orientując się, mógł realniej kłamać, osłaniać lub w czas przestrzegać. 

Cicha, na uboczu położona wieś. Cisi, spokojni i pracowici w niej ludzie i cicho 

spełniany obowiązek wspólnego przetrwania. 

Poszerzyłem w tym pojecie „ruchu oporu”, bo go nie można zamykać tylko w takich 

czy innych organizacjach, ale w każdym miejscu, w każdym człowieku, którego stać było na 

pomoc w ratowaniu zagrożonej egzystencji czy życia znanych czy nieznanych sobie ludzi. 

Nie można doszukiwać się w tym bohaterstwa, ale trzeba uznać spełnienie 

obywatelskiego obowiązku, ale trzeba choćby wspomnieniem wyrazić swój szacunek tym 

Dniom i tym Ludziom, choćby bezimiennie, a tym samym i samego siebie trochę szanując. 

To był mój osobisty, najbliższy światek, a nieco dalej wśród błot nadbiebrzańskich, 

wśród grząseł, na wysepce stacjonowali chłopcy z AK. Zgrupowani pod dowództwem 

„Bruzdy”. Pan Jan Tabortowski, major zmechanizowanej jednostki wojsk polskich, był w tym 
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terenie znany, lubiany i poważany. Umiał zjednać społeczeństwo, tolerując napady na 

placówki państwowe. Właściwie to najbliższe wsie nadrzeczne były bazą istnienia, ośrodkiem 

aprowizującym „spalonych”, głównie w okresie okupacji niemieckiej. Co więcej, nie 

dochodziło tu do większych potyczek zbrojnych i z Niemcami, a z partyzantką sowiecką, 

zlokalizowaną na nieodległej, równie trudno dostępnej wysepce, współpracowano bez 

zakłóceń. Dopiero zajęcie tych terenów przez Armię Czerwoną i aresztowania 

zapoczątkowały krwawe starcia, ale już z władzą Polski Ludowej. 

„Bruzdę” znałem osobiście. Średniego wzrostu, krępy, o kasztanowatych, ryżawych 

włosach miał w sobie coś z zawodowego oficera: butę i zarozumiałość. To nie był mój „Żubr” 

i dlatego nie zgłosiłem się do jego grupy mimo odwiedzin gestapo, ale szerokie kręgi 

tamtejszych obywateli, od chłopa do inteligenta, uznały go za swojego chłopa i to bez 

zastrzeżeń. 

Czy on, nie wiem, ale społeczeństwo uważało, ze aktualna władza nie utrzyma się, 

liczyło na nową wojnę, nie godziło się z nowym systemem władzy. Wysokie kontyngenty, 

kolektywizacja, trywialno-kpiące odnoszenie się do wiary, Kościoła i przeszłości narodu 

wiało grozą wydziedziczenia, odarcia tych ludzi z tego, co było dla nich najdroższe. W tej 

atmosferze „Bruzda” czuł się swobodny, pomagano mu. Ale czy w Lubeszczyźnie, gdzie 

działał „Zapała”, nie było podobnie? 

Po amnestyjnej ustawie „Bruzda” i wielu innych ujawnili się, ale niedługo potem 

wrócili znów do konspiracji. Chcieli rozpocząć normalne życie, ale czy im pozwolono?  

Obowiązek częstego meldowania się, ponowne przesłuchania, wyczuwalna „opieka” władz 

bezpieczeństwa, pozbawianie pracy − nękały i wpędzały powtórnie w matnię dawnego życia. 

Można zarzucić „Bruździe” i podobnym brak realizmu w ocenie sytuacji 

międzynarodowej, geopolitycznego położenia kraju, ba, i nieliczenie się ze skalą skutków 

dalszej beznadziejnej walki, z cierpieniem społeczeństwa, które ich ochraniało. Można, ale co 

robi zaszczute, osaczone zwierzę, tak wolność swą i życie swe kochające? Czy tylko ci 

„bandyci” winni temu, czy ktoś bezmyślny albo podły główna winę ponosi? 

W sierpniu 1944 roku generał Fiodor Zacharow, dowódca 81 korpusu wosk 

radzieckich, dziękował chłopcom z AK z Białostocczyzny za wydatną pomoc w bitwie z 

Niemcami nad Narwią i co? Jedni trafili do więzienia, drugich przepełnionym transportem 

NKWD skierowano na daleki wschód. 

A gdy się przeczyta „Operację wileńską AK” Romana Korab-Zabrzyka, przejdzie się z 

nim od współdziałania w zaciętych walkach z Niemcami, współdziałania zadzierzgniętego na 

niższym szczeblu dowodzenia, a zakończy na rozbrajaniu i deportacji do Rosji ocalałych 
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żołnierzy Armii Krajowej, na rozkaz bodajże samego Stalina, to czy dziwne wydadzą się 

pytania: 

− Jakie rozeznanie miało naczelne dowództwo AK? 

− Dlaczego nasz londyński rząd nie zdołał przekonać Churchilla o słuszności sprawy 

polskiej, nie ułożył stosunków dyplomatycznych z ZSRR w sposób zabezpieczający oficjalne 

zaakceptowanie współudziału AK w walce z Niemcami, a następnie rozsądne 

współgospodarzenie w wyzwolonym kraju? Wszak to sowieckie wtyczki, nie przedstawiciele 

wybrani przez naród sprawowali władzę. 

− Dlaczego władyków Polski Ludowej stać było tylko na osadzenie generała „Wilka”, 

dowódcy Wileńskiego Zgrupowania AK, w więzieniu Mokotowskim, w którym zmarł w 

1951 roku? 

− Czy tylko tego był wart, za żołnierską drogę życia, za patriotyczna postawę i on, i 

wielu innych? 

− Dlaczego dopuszczono do Powstania Warszawskiego bez odpowiedniego 

zabezpieczenia broni i zdecydowanego współudziału wojsk alianckich? 

− Dlaczego nad działalnością AK w jej ostatnim przełomowym okresie nie było komu 

postawić niezbędnej kropki nad i? 

Churchill nie chciał zaostrzać stosunków brytyjsko-sowieckich, nasz skłócony rząd 

emigracyjny niestety nie zdał egzaminu na tym odcinku, a ten w kraju, uległy, usłużny, 

chłonął sam i przeszczepiał, gdzie się dało, sowiecki system pod presją zaborczej łapy Stalina. 

Jedna dziesiąta czy piętnasta część narodu pod szyldem dyktatury proletariatu rządziła 

krajem w imię ułudy zapewnienia dobrobytu robotnika. Bezsprzecznie, osiągnięto wiele, ale 

robotnik zbuntował się, rujnując strajkami i tak już zachwianą gospodarkę. Jakiś cień 

krótkowzroczności i niezaradności wisi nad nami. Ponosimy niewspółmiernie wysokie ofiary 

w stosunku do osiągnięć. 

Stop! Zagalopowałem się. Wracam jeszcze do swego kąta. Tu istniało tylko AK. Nie 

było amatorów do tworzenia czy wstępowania w szeregi wojskowe lewicowej grupy. 

Ludność miała okazję bliżej się przyjrzeć sowietyzmowi w swym okresie „Zachodniej 

Białorusi”. Twardy Mazur o trzeźwym spojrzeniu i realnym poglądzie nie upodobał sobie 

ruskiej lewicy, ale NSZ (narodowcy) zorganizowali swe grupy. Proponowano mi jakieś 

dowództwo terenowej grupy. Odmówiłem, tłumacząc, że najpierw trzeba mieć Polskę, a 

potem ją zabarwiać. Dano i z tym spokój. 

Wówczas dano, ale w latach pięćdziesiątych, kiedy byłem na ślubie i weselisku swej 

bratanicy Wandy, przedstawiciele tej organizacji jeszcze wierzący, że wojna lada dzień, 
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zaproponowali mi, bym do Wag powrócił. Argumenty jakoby mej popularności i posłuchu, a 

obok tego pokrycia kosztów utrzymania mej rodziny nie przekonały mnie. Przytaczam ten 

fakt wyłącznie po to, by uwypuklić głębokie w tym ludzie niezadowolenie, zresztą nie tylko 

tam, jego pragnienie istotnej wolności, nawet kosztem walki zbrojnej. 

Mimo mniejszych czy większych zastrzeżeń dla nich „Bruzda”, „Lipiec” i „Ryba” byli 

bliskimi, swoimi chłopami, nie godzącymi się z ideologiczną okupacją. 

Czy to takie trudne do stwierdzenia, że lud, że naród ma swój kościec, swoją kulturę i 

to, co obce, siłą zaszczepione, obcym pozostanie?  

Ruch oporu był i jest ciągły jak życie na tej ziemi. Był „Hubal” bezpośrednio po 

wrześniowej klęsce, był „Bruzda” i inni podobni w początkach kształtującej się Polski 

Ludowej − straceńcy. 

Bohaterstwo to, bohaterszczyzna tylko czy głęboka tragedia narodu?  

Sięgam po artykuł pana Ireneusza Sewastinowicza w „Kulturze” z 6 IV 1988 r. 

„Panowie z amnestii?”. Ten znak zapytania nie daje mi spokoju i nie wiem, co oznacza, jak 

rozumieć, czy tym panom mimo formalnego udzielenia amnestii faktycznej nie udzielono czy 

ci panowie, nie udzielając amnestii, zostali przy swoim. Spokojna, zda się rzeczowa, treść 

tego artykułu nasuwa pytanie, komu były potrzebne te bratobójcze walki, dlaczego i kto temu 

winien? Ostatnie słowa „tak chciała historia”, jakby przemawiały, ze tak musi być. Może. 

Błędy były obustronne. Poległym życia nikt nie zwróci ani łez po nich wylanych czy 

jeszcze spadających. Nie zamierzam w tym miejscu nikogo oskarżać ani też bronić. Fakty 

faktami pozostaną, tylko ich oświetlenie bywa różnorodne. Ocenę ich pozostawiam istotnie 

tej bezstronnej, wnikliwej historii.  

Tylko ty, „Frydko”, biedna byłaś w więzieniu, w szpitalu i po utracie swego chłopca. 

I, biedna, dalej nie wiesz, gdzie spoczywa, i nie możesz położyć na jego grobie kwiatów.  

A ja Wam wszystkim, Wam, uczestnikom ówczesnego ruchu oporu, składam ten oto, 

może tylko oset: 

Przeczytałem o Bruździe, schyliła się głowa 

przed tymi, co walczyli, błądzili, odeszli, 

co chcieli po swojemu nowe wybudować 

i zginęli w potyczkach partyzantów leśnych. 

Czas nie zatarł pamięci, nie pomniejszył winy 

ani też nie zbezcześcił próżno krwi przelanej, 

ale i nie usunął rozdźwięku przyczyny 
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czy rozkazów obcymi ustami wydanych. 

Opary mgły bagnistej w bratobójczej walce 

snują się ponad Biebrzą, Narwią i Grajewem, 

Przytułami, Jeziorkiem, w akowskiej menażce 

przysłowiowa grochówka dalej kipi gniewem. 

Są mogiły i nie ma... ale polska ziemia 

wchłonęła, spopieliła prochy swych obrońców. 

zacierają się ślady, jedynie wspomnienia 

wystawiają jak kwiaty swe płatki ku słońcu. 

Prochy, ziemia i słońce, i życie po śmierci 

pośród tych pozostałych na przetartych szlakach. 

Komu to i dlaczego dziękować najwięcej, 

że dziś nadal niezmienna jest dusza Polaka? 

Pochyliła się głowa zatroskana, starcza 

cicha łza się przedarła do obrzmiałych powiek. 

Trudno, kiedyś historia od Oki do Wałcza 

o niejednej żołnierskiej tragedii opowie. 

I dalej jeszcze węższa ścieżka. Nie brałem udziału w ruchu oporu w bronią w ręku. 

Skromny łącznik i basta. Szeregowiec. 

W latach siedemdziesiątych poinformował mnie Franuś, że Fabian Rogowski 

oświadczył przy spotkaniu, że ma dla mnie jakiś awans czy odznaczenie AK-owskie, zaprosił 

mnie do siebie, by mógł je osobiście wręczyć. Nie pojechałem z miejsca, a w rok później on 

już nie żył. Nie miałem już możliwości skontaktować się z kimkolwiek w tej sprawie. Zresztą 

oświadczenie „Szczęśliwego”, które podałem, pisząc o Zbowidzie, jest i dla mnie, i dla mojej 

rodziny wysokim odznaczeniem. 

A dzień dalszy? A w dzień dalszy ukułem jeszcze jedno wierszydło. 

Wspomnisz 

Wspomnisz Sielce czy Tobruk, czy Monte Cassino, 

wał pomorski czy Berlin − jednako popłyną 

czas miniony, łza cicha, po tych, co tam padli 

w imię Ojczyzny swojej, Wolności i Prawdy! − 

I zapytasz się wtedy − zbyt mało ofiary, 
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by przycichły, zamilkły niezgoda i swary 

w narodzie, społeczeństwie? Czy aż trzeba było 

w dniu 13 grudnia ład przywracać siłą? − 

Nie starczyło bojkotu różnych państw Zachodu’ 

a strajkować, by stanąć na przedprożach głodu? − 

wspomnisz drogę żołnierska w armii, partyzanta, 

krematoria, męczeństwo i szubrawcze, 

krew przelaną, krew polską − gdzieś − tam − na obczyźnie, 

którejś nie stracił, jak nigdy, jak nigdzie − 

i zapytasz powtórnie, nieomalże krzycząc, 

że lata tej pożogi dzisiaj się nie liczą 

tu w kraju, w społeczeństwie, i dalej na świecie? − 

Czy zawsze ktoś ma siedzić nam na zgiętym grzbiecie? − 

czy znajdziemy swą drogę wspólną w dni powszednie 

i nie będzie się żyło jak dotychczas biednie? − 

czy wreszcie zapanuje zaufanie, zgoda − 

przy tym jeden drugiemu bratnią rękę poda? 

Docenimy znaczenie wytężonej pracy − 

W imię czci dla poległych Żołnierzy Tułaczy? − 

wspomnisz, spojrzysz na dzisiaj, na jutro nieznane, 

wyda ci się niepewne, mocno zamazane, 

i pełną troski głowę tą białą pochylasz, 

i westchniesz, i szepniesz: Obym się nie mylił, 

dla nas jedyna droga do życia, przetrwania, 

rozwoju, dobrobytu, trud bez udawania. 

A poległe zastępy powstaną i stękną, 

do dziś krew zmarnowana, zbezczeszczone piękno. 

Zdrętwiejesz, lecz zrozumiesz i gromko zawołasz: 

razem! Razem, Rodacy! Tępić, jak kto zdoła, 

Anarchię wszelkiej maści i przekupstwo wszelkie − 

Stać nas, abyśmy byli znów narodem wielkim. − 
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A polegli się skłonią i do ziemi wrócą. 

Ty, wstrząśnięty, stać będziesz, cicho pieśń ich nucąc: 

„Nie ślijcie, wierzby, nam żalu, co serce rwie, 

nie płacz, dziewczyno ma, bo w partyzantce nie jest źle”. 

Nie ślijcie, nie ślijcie! − a to przypomina mi się „casus paskudeus”. Klimuś, syn 

Stasia, uczniak młodszych klas gimnazjum w Jedwabnem, został aresztowany za 

przynależność do podziemnej organizacji. Przesiedział do rozprawy ponad pół roku, a 

starszych skazano nawet na kilkuletnie więzienie. Zwolniono go po rozprawie, wyszedł na 

wolność, ale skazany na pozbawienie wolności na czas, jaki spędził w więzieniu przed 

rozprawą. 

Praworządności stało się zadość, bo jakżeż nie widzieć nie bezpieczeństwa i to 

zapewne groźnego, skoncentrowanego w tej bandzie szpurów? − 

Szpury i dziecinada − zrozumiałe. Władza i dziecinada to już zakrawa na groteskę. 

A ileż te dzieci, ich rodzice, rodzina musiała przecierpieć? 

A jakież odium zostało nawet do dziś wśród okolicznej ludności? 

Cóż − brutalny siepacz − trzeźwo nie umie patrzeć i widzieć.  

Biedny Stasisko marnował swój drogocenny czas, by stawić się w wyznaczonym 

urzędzie i czasie. A ileż przeżył?  

„Nie ślijcie, wierzby, nie!” 

Nie ślijcie, bo do Przewodniczącego Miejskiej rady Narodowej w Jedwabnem 

przesłałem list takiej treści, którą podaję dosłownie: 
 

Kraków, maj 1989 roku 

Panie Przewodniczący 

Miejskiej Rady Narodowej 

w JEDWABNEM 

Pochodzę z tamtych stron. Wiem coś niecoś o czasach, kiedy 

w tamtym kącie w początkach formowania się Polski Ludowej 

wrzało. Utkwiły w mej pamięci niektóre miejscowości i 

nazwiska: 

− Grądy − i śmierć „Lipca” 

− Jeziorko − w nim judaszowska zdrada i śmierć „Ryby” 

− Przytuły − i śmierć „Bruzdy” 

− Grajewo − i bratobójcza walka 
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− Jedwabne − i aresztowanie uczniaków Akowców z 

tamtejszego gimnazjum... 

Krwawe to były, okrutne czasy! 

Można wiele niejednemu zarzucić, ale trzeba umieć 

zrozumieć, przebaczyć, a może i uczcić to, co warte 

uczczenia... 

A ileż można i tego w ówczesnej kipieli odnaleźć... 

Dziś − przy nowym myśleniu − może warto byłoby dać tamtym 

czasom i tamtym Chłopcom jakiś wyraz uznania, wyraz oficjalny 

miejscowych Władz? Choćby nadając ulicy, przy której mieściło 

się wspomniane gimnazjum, miano Akowców czy Młodzieży 

Akowskiej, czy też to najcieplejsze: ulica Chłopców z AK. 

Nie znam Pana ani jego przekonań, ale wierzę, że jest Pan 

Polakiem, że Jedwabieniak innym być nie może − i temu ośmielam 

się to proponować. 

To był opór nie bandy akowskiej, ale całego społeczeństwa, 

bez którego „Bruzda” nie mógłby tak długo przetrwać, a zatem 

proszę zrozumieć − piękne karty naszej historii nie mogą 

pozostać tylko, jeśli nie wyłącznie w więziennych archiwach... 

Pańską dłoń ściska dziś − dawny Korwin. 

 

Za późno już coś w tym liście poprawić. Wysłany! 

Poszum wierzb czy chochlik spowodował ten krok, tylko ja nic złośliwego nie 

wyczuwam w tym poszepcie dawnego oporu.  


